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Niech będzie błogosławiona 
święta Trójca i nierozdzielna Jed- 
ność. Wychwalamy Ją, albowiem 
uczyniła nad nami miłosierdzie 
swoje. Panie, Panie nasz, jakoż 
wielmożne jest imię Twoje po 
wszystkiej ziemi. 


Głęboki akt wiary a wraz z nim 
najgorętsze uwielbienie wzbija się 
dzis ku Bożym stopom ze świątyn 
Pańskich. W serdecznym skupie- 
niu podczas żarliwych modłów 
mszalnych przypominamy sobie 
podstawowy dogmat wiary — pra- 
wdę niezgiębioną rozumem, a ogło- 
8zoną przez Jezusa Chrystusa — 
dogmat Trójcy św. I chociaż każ- 
dą mszę św. odprawia Kościół na 
cześć trzech Osob Boskich—Ojca, 
Syna i Ducha — dziś w sposób 
szczególniejszy każdym słowem 
wielbi tę wielką tajemnicę. Ten u- 
wielbiemia ton brzmi już w introi- 
cie. Obok wiary drga tam gorące 
uczucie czci i wdzięczności. Miłu- 
jące Boga serce ogarniać pragnie 
wszystkie, doznane od Najwyzsze- 
go Dawcy, łaski i dobrodziejstwa. 
zachwycone pięknem oko wodzi po 
caiej ziemi. wszędzie widzi ręę 
boga-5vworzycieia. Jego Mądrość 
i ilvoproć, Jego potęgę i mitość. l 
korzy Się w uwieibiemiu swojego 
Pana. Nie mogł tu świat peien 
harmonii powstac z przypadku. 
kog-Ujciec go stworzyi. W SposóD 
prosty, newymuszony z gięvi Zza- 
Cuwyconej duszy wytywają się 
słowa dzisiejszego intro!icu: 


Panie, Panie nasz, jakoż wiel- 
nożne jest imię twoje Ai wBzyśt- 
kiej ziemi. 


Człowiek wierzący patrzy w 
głąb. — W swoje życie tak dziw- 
ne, zawiłe, czasem kręte, pod górę 
się wspinające to znów w dół spa- 
dające. Í widzi jedno — bezustan- 
ną ważkę debra ze złema. £ła prze- 
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Æ Niego 
możnego nie przezwycięży Bam 
człowiek. rodził się już w grze- 
cnu. Wyzwolić go zən może tylko 
ten, który grzecnu nie miał, który 
zwyciężył swiat — Jezus Chry- 
stus. Moj Odkupiciel na krzyżu. 
Moja Ucieczka w każdej złej cnwi- 
li. Mój- Obrońca przed szatanem. 
I wiem, że Jezus mnie oczyścił w 
sakramencie chrztu z grzechu pier- 
woQorodnego. Uwolnii mnie na spo- 
wiedzi z grzechów własnych. Po- 
jednał z Ujcem niebieskim. 


Wdzięcznością i przywiązaniem 
tym gorętszym im większa była 
dobroć jezuga, bije dziś serce na- 
sze do Zbawiciela. 


Świętość! Ileż tęsknot naj- 
szczytniejszych, ile pragnień ser- 
decznych, ileż myśli przyjaznych 
zawarło się w tym jednym słowie. 
Czemu — bo ona — ta . świętość 
jest pomostem do nie dającego się 
zabić w ludziach celu — do zjed- 
noczenia się z bogiem. Ona sama 
jest tym zjednoczeniem. Dokonuje 
zaś owej świętości dzień za dniern 
— Duca św. On daje natcnnienia, 
On zrywa nas do podniebnych 
wzlotow, On ukazuje jak praktycz- 
nie urzeczywistniać nasze pragnie- 
nie świętości. On też sprowadza do 
auszy pokój i radość — konieczny 
chleb ducna. 


Wgłębianie się w działanie Trój- 
cy św. tak w świecie jak i w nas 
budzi poczucie bliskości. Wlewa 
ufność dziecięcą i przedziwną pew- 
ność. A w miarę zastanawiania 
się nad Bożymi sprawami — Bóg- 
Ojciec, Syn i Duca św. — nie po- 
wszednieje, ale przeciwnie, w nas 
— by tak rzec — rośnie. To samo 
wypowiada wspólna dziś modli- 
twa: 

Wszechmogący i wieczny Boża, 
Ty sługom swym przez wyznawa- 
nie prawdziwej wiary, dałeś pa- 
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ziia6 chwalę przedwiecanej Trójey, 
a w potędze Majestatu Jej Jednośc 
uwielbiać dozwoliłeś, spraw, pro- 
simy, by moc tej wiary broniła 
mas od wszelkiej przeciwności. 
Któż zgłębi Boskie tajemnice! 
Kto dociecze zamiarów bożych. 
A kto dopiero przeniknie istotę 
samego Boga! Tak wielkie, ogrom- 
ne, wspaniałe, tak głębokie, nie- 
zbadane i przepastne to tajemni- 
ce, że kiedy umysł ludzki nie 
chcąc ustąpić w swej pysze, a nie 
mogąc Boga ogarnąć zdobywa się 
nawet na Jego zaprzeczenie. 


— Nie mogą Boga pojąć, więc 
Go nie ma — woła. Ale Bóg jest. 
Mówi o Nim cały świat, opowia- 
da historia, woła sama dusza. Dla- 
czego wciąż myśl ludzka — ta nie 
wierząca—krąży koło tego zagad- 
nienia? Czyż można tyla walki po- 
dejmować z czymś co nie istnieje? 
Dlaczego przez całe wieki nie uda- 
ło się zadeptać iskry o Bogu, 
wciąż się jarzącej w duszy.» Nie 
zagłuszy w sobie ludakość głosu 
Boga o Bogu! 


Że Go całkowicie nie pojraie — 
to inna sprawa. I sprawa nader 
prosta. Nieskończoności nie ogar- 
nie skończoność. Choćby najdalej 
sięgający wzrok nia obejmie bez- 
miaru morza. 


Ale On jest. Był przed począt- 
kiem świata. I pozostanie. Świat 
się skończy a On trwać będzie. 
Jest bowiem początkiem i końcem 
wszystkiego. Natehnionymi slo- 
wami św. Pawła woła dziś Ko- 
ściół. 

Albowiam z Niego i przez Nie- 
go i w Nim jest wszystko, Jemu 
chwała na wieki. 

W imię tego Boga w Trójcy Je-_ 
dynego przyjęliśmy chrzest i pra-- 

wdę. I temu Bogu życiem służy- 
my. 

Z. Dr Mirski 
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W modlitwach  oamawianych 
w maszych kościołach powtarzamy 
często „Niech będzie Bóg uwiel- 
biony w Aniołach i Świętych 
swoich“, a siowa te przypominają 
tam, że Święci wychwalają Boga 
w niebie, a przez „świętych obco- 
wanie“, oni Wybrańcy Boży wy- 
jednają nam swoim wstawienni- 
ctwem wiele łask duchowych i do- 
czesnych. 

ziemia Polska nie wydała licz- 
nego zastępu Patronów, nie wyho- 
dowała na swojej niwie obfitości 
kwiatów dla nieba. Inne kraje ka- 
tolickie w Europie mają stosun- 
kowo znaczniejszą liczbę Świę- 
tych. Przyczyny tego faktu można 
doszukiwać w położeniu kraju i 
dziejach narodu. Ojczyzna nasza 
w dawniejszych wiekach była na- 
wiedzana ciągłymi wojnami, na- 
jazdy nieprzyjaciół i pożogi pusto- 
szyły wsie i miasta przyczyniając 
się do zaginienia niejednych cen- 
nych dokumentów, potrzebnych 
dla spraw kanonizacyjnych. Częste 


- ZAMIESZKI WEWNĘTRZNE, 


zarazy morowe i rozmaite klęski, 
zaprzątały umysły ludzkie, a cza- 
sy niespokojne nie sprzyjały. ini- 
cjatywie przeprowadzania w Rzy- 
mie beatyfikacji Sług Bożych 
zmarłych w opinii świętości. Prócz 
Świętych wyniesionych na ołtarze, 
możemy mniemać, że jest w na- 
szej ojczyźnie wieli Świętych, 
którzy niegdyś świecili przykła- 
dem cgót bohaterskich, ale co do 
czci ich, orzeczonej przez Kościół, 
Wola Boża jeszcze nie objawiła 
się dotychczas. 

W dobie obecnej mówi się wiele 
o beatyfikacji Brata Alberta, roz- 
poczęto w Rzymie staramia co do 
beatyfikacji Matki Celiny Borzęc- 


kiej, Założycielki Zmartwychwsta-_ 


nek, wymienia się również Ojca 
Rafała Kalinowskiego  Karmelitę 
Bosego i wielu innych, którzy 
przez świątobliwy żywot pozostali 
w pamięci potomności. Wśród tych 
starań i zabiegów o przysporzenie 
Polsce Patronów, nie należałoby 
pominąć naszej rodaczki Wandy 
Malczewskiej. W ubiegłym roku, 
26-go września, upłynęło 50 lat od 
złożenia do grobu doczesnych 
szczątków Wandy, we wsi Parzno, 
w ziemi piotrkowskiej. 

Wanda Malczewska urodziła się 
15 maja '1822 roku w Radomiu. 
Rodzice jej ziemianie posiadali 
majątek Prędocinek pod Rado- 
miem. Od dzieciństwa odznaczała 
się niezwykłą pobożnością i nieraz 
wśród zakaw a rówieśnikami, zmi- 


ŁAD BOR? 


kała, aby ustroiwszy kwiatami 
OŁTARZYK DOMOWY, 
uklęknąć przed nim do modlitwy. 
Mając lat 9 straciła zacną matkę 
swoją, którą bardzo kochała, a gdy 
po pewnym czasie ojciec powtór- 
nie się ożenił, stosunki domowe 
stały się dla Wandy pasmem przy- 
krosci, które znosiła z wielką cier- 
pliwością. Wzięła ją potem pod 
opiekę ciotka, wdowa pani Sie- 
mieńska, i przy niej do śmierci po- 
została. Odtąd całe życie Wandy 
upiynęło pod cudzym dachem, 
przygarnianą była jako uboga, 
bezdomna sierota. mać, 
Sfery- ziemiańskie żyły podów- 
czas w odosobnieniu od innych 
warstw społecznych, zamknięte w 
kole własnym. Nie było zrozumie- 
nia idei, że należy zejść do współ- 
braci pod strzechą, aby im czynić 
dobrze. Wanda, można powiedzieć, 
wyprzedziła pod tym względein 
swoją epokę. Ukochała całym ser- 
cem lud wiejski i jak prawdziwa 
apostołka żyła na tym świecie po 
to, żeby służyć innym. Gorąca pa- 
triotka, wrażliwą duszą odczuła 
głęboko wypadki 63 roku. W prze- 
świadczeniu, że tylko światło nau- 
ki w duchu Bożym -może Polsce 
nieść zbawienie, szerzyła o ile 
możności oświatę na wsi, mając w 
jednym ręku katechizm, w drugim 
elementarz. Był to okres 


NIEDOLI KRAJU, 


czasy przygnębienia, i moralnego 
oraz umysłowego zaniedbania, do 
czego się wielce przyczyniał brak 
szkół, Wanda nie bacząc na zaka- 
zy władz i mogące z tego wynik- 
nąć dla niej następstwa, wieczora- 
mi gromadziła młodzież i star- 
szych, uczyła religii i historii pol- 
skiej, prowadziła pobożne czyta- 
nia, odmawiała wspólny różaniec. 
Spieszyła do chat zpomocą w każ- 
dej potrzebie, godziła zwaśnione 
małżeństwa, pocieszała strapio- 
nych, pielęgnowała chorych il przy- 
gotowywała do ostatnich Sakra- 
mentów św. Latem gromadziła 
dzieci, pastuszków na polach i u- 
siadłszy z nimi na murawie pod 
błękitem nieba opowiadała im o 
Bogu i Polsce, objaśniała obrazki 
religijne. Dzieci zasłuchane w opo- 
wiadaniach, garnęły się do niej, 
zowiąc pocichu „Świętą Babcią". 
Życie wewnętrzne Wandy Mal- 
czewskiej jest to dziedzina, która 
była jej własnością niepodzielną, 
jak gdyby sanktuarium, w którym 
po uchyleniu zasłony, dany nam 
jest widok ebfitych łask i darów 
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od Boga udzielonych. Podobnie 
jak Katarzyna Emmerich brała 
udział ze Zbawicielem w cierpie- 
niach Golgoty, oglądała poszcze- 
gólne chwile Męki Pańskiej, bi- 
czowanie, cierniem ukoronowanie, 
stała pod krzyżem na Kalwanii. 
Wśród modlitwy w czasie nabo- 
żelistw, objawiał się jej Pan Jezus 
w całej chwale swojej, lub jako 
Dzieciątko w Hostii Świętej. Wan- 
da miłowała również l 


GORĄCYM SERCEM . 
Matkę Bożą, która nieraz jej się 
ukazywała w pełni nadziemskiej 
piękności. Dn. 15 sierpnia 1873 r. 
w święto Wniebowzięcia, Wanda 
miała widzenie Marii jako Królo- 
wej Korony Polskiej, w olśniewa- 
jącej jasności, otoczonej świętymi 
polskimi. Najśw. Panna powie- 
działa jej zmartwychwstanie Oj- 
czyzny, w czasie gdy ciemna moc 
niewoli nad krajem panowała. 

Wanda pełna pokory, nikomu o 
widzeniach nie wspominała, wie- 
dzieli tylko o nich jej spowiedni- 
cy, których prosiła o tajemnicę do 


"śmierci. Oni to potem te objawie- 


nia spisali, poza tym Wanda po- 
zostawiła własnoręczne notatki. 

- U rodziný gdzie mieszkała, wy- 
sługiwała się swojemu otoczeniu 
jako uboga krewna, nie zwracają- 
ca uwagi na siebie, zawsze pogod- 
na, cicha, niestrudzona, tylko służ- 
ba domowa  szeptała, mówiąc o 
niej: „To święta — Ona z Bogiem 
gada“. = * 

Pod koniec swego tułaczego ży- 
cia, Wanda przebywała u krewnej 
w majątku Lubice, należącym do 
parafii Parzno. Ze względu na 
swój wiek podeszły i oddalenie od 
Kościoła, przeniosła się 3 lata 
przed śmiercią do Parzna i tutaj 
zamieszkała na plebanii, otoczona 
opieką proboszcza ks. Świniar- 
skiego, który ją wielce szanował. 
Tam 

DOKONAŁA DNI SWOICH, 
po krótkiej chorobie, przepowie- 
dziawszy chwilę śmierci. Prosiła 
aby na jej grobie położono napis: 
„lu spoczywają  kości-prochy — 
siostry ludu polskiego, służebnicy 
Pana Jezusa i Najśw. Matki Jego". 

Dotąd istnieje jeszcze w Parznie 
owa plebania, skromny, drewnia- 
ny domek okolony gęstwiną ogro- 
du. Kościół, w którym się modli- 
ła, i miała widzenia przed kilku- 
dziesięciu laty - spłonął z powodu 
nieostrożności, a obecnie jest w 
Parznie obszerny nowy kościół z 
wysoką wieżą, górującą nad ekę 
lica. 


więc ono poprostu 


me A 


Prewes człowieka 
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Wynikają one z przyrodzonego 
porządku moralnego, czyli z natu- 
ralnego prawa moralnego. Już 
wiemy z rozważań przeprowadzo- 
nych w -poprzednich nr. „Ładu 
Bożego“, że prawo moralne natu- 
ralne jest wyrażone w rozumnej 
naturze człowieka, że przeto — 
jak ona — jest niezmienne i zaw- 
sze i wszędzie obowiązujące. Jest 
wyrazem od- 
wiecznej woli Boga, a przeto fun- 
damentem całego naszego porząd- 
ku moralnego. 
Mówimy, że prawo moraine przy- 


rodzone jest wyrażone, więc jak- 


W roku 1923, 24 września prze- 
niesiono śmiertelne szczątki Wan- 
dy Malczewskiej do krypty koś- 
cielnej pod wielkim ołtarzem, z 
wejściem od strony zewnętrznej 1 
po dziś dzień tam spoczywają. 

-= Przed wojną Parzno było licznie 


nawiedzane przez rzesze poboż- 


nych,- co u grobu naszej świąto- 
bliwej Polki polecali się jej mo- 
dlitwom. Za jej wstawiennictwem 
często doznawano wielu łask Bo- 
żych i wysłuchania próśb. Piel- 
grzymki: napływały mimo trudno- 
ści komunikacyjnych, Parzno za- 
czynało słynąć i biskupi łódzcy, 
do której to diecezji Parzno nale- 
ży, ordynariusz bp Jasiński i su- 
fragan bp Tomczak, poczynili już 
wstępne starania do procesu bea- 
tyfikacyjnego Wandy: Malczew- 


skiej. Zaczęto zbierać fundusze na: 


ten cel, ale wojna tę sprawę przer- 
wała. | 

Nie uprzedzając wyroków Ko- 
ścioła, możemy jednak się modlić 
O 

RYCHLA BEATYFIKACJĘ 
Wandy . Malczewskiej. Modlitwa 
wierzących sprawia cuda, a cuda 
świadczą o świętości. Jest rzeczą 
zbawienną dla zmaterializowane- 
go świata, w przeciwieństwie do 
Rrzyziemnych zjadaczy chleba, po: 
stawić mu na widowni człowieka 
odmiennego, z wyżyn ducha. 

Po przejściach wojennych jest 
w naszej Ojczyżnie wiele kobiet 
opuszczonych, ' bezdomnych, sa- 
motnych, może nieraz rozgoryczo- 
nych swoim losem. Zyskałyby one 
patronkę w świątobl. Wandzie, 
która rownież nie miała ogniska 
domowego, ani własnego dachu 
nad głową, a była wzorem dosko- 
nałego poddania się woli Bożej. 
Polsce potrzeba mieć świętych pa- 


_tronów, orędowników u tronu Bo- 


żego w dobie obecnej. 
Zofia Kulesycka. 


» 
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by wypisane, w rozumnej woli 
człowieka. Ale jak ono da się tam 
wyczytać? Jest to sprawa wielkiej 
wagi i musi być starannie rozwa- 
żona. Wszak cały sens 
ŻYCTA CZŁOWIEKA 

jego przyszłe, a i doczesne losv, 
jego zbawienie od tego zależy. Kto 
nie wierzy. w moralną godność 
człowieka. nie wierzy też w du- 
chowość duszy, w jei nieśmiertel- 
ność, nie ma zrozumienia dla żv- 
cia religijnego i nie. jest skłonny 
wierzyć w Obiawienie. Czy taki 
może należeć do Kościoła. czy mo- 
że wierzyć w Chrystusa? 

Odczytywanie — tak to nazwij- 
my — prawa moralnego, czyli roz- 
kazu jak żyć i postępować, aby 
nie uchvbić godności człowieka, a 


* tvm samym i godności Boga, boć 


człowiek jest obrazem Bosa— jest 


rzeczywiście trudne. Ale dlaczeso. 


zapytamy, skoro Bóg 
pragnie, abvśmv bvli morali, 
abyśmy dobrze nostęnbowali? Ta- 
jemmica”leżv w grzechu  pierwo- 
rodnym, który skaził nasza wole, 
a przez to i ulegaiacy jei rozum. 
Namietności przyciemniaia wzrok 
naszego ducha. Czy można temu 
jakoś zaradzić ? 

"Tak. potrzeba dobrei woli. Nie 
możemy tu teraz w całej rozcia- 
głości "rozprawiać o dobrej woli; 
zrobimv to innvm razem, a teraz 
o tym tylko słów kilkoro. 


DOBRA WOLA 
tak, jar ona sie uiawnia w każ- 
dym człowieku -— jest gotowością 
czvnienia dohrze. jest naturalna 
skłonmościa do dohra. W tvm ma- 
czeniu nikt, literalnie nikt, nie jest 
jei pozbawiony. I w tym leżv pew- 
na deska ratnnku. bo choć nie w 
każdym człowieku jest ona w jed- 
nakowo wvsokim Stonniu, nrze- 
cież w każdqvm może bvć rozwiia- 
na, doskomalona, przez żvcie zeod- 
na z tvm jei stopniem. którv już 


przecież 


w nag jest. Żyrie doslsanalace sie 


— w tvm stopniu. w jakim wznosi 
się moralnie — doskonali taż do- 
bra wole. a co za tvm idzie — i 
nasza zdolność posuwania spraw 
duchowvch. Zapewne to ws?vstko 
jest trudne, ale przecjeż możliwe. 

Łatwo teraz poijać, iak to ztvm 
rozezmaniem prawa naturalneso w 
dziejach ludzkości bywało. Dzikie 
ludzkości — to dzieje 
ludzkich, to dzieje nastepstw grze- 
chu nierworodnego. Baz miłosier- 
dzia Bożego, bez wvraźnei pomo- 
cy Boga. pewnie źle bv się skoń- 
czvło, ale to już jest inna sprawa. 


Niemniej w tych dziejach były i (dok. nast.). 


„tes. Platon 


unadków- 


jasne chwile. Nie wszyscy tracili 
poczucie prawa ‘moralnego. Nie- 
którzy okazywali nawet dość wy- 
sokie poczucie tego prawa. 

W sprawie tak delikatnej trze- 
ba poczynić konieczne rozróżmia- 
nia. Uwaga ta jest tym koniecz- 
niejsza, że wielu — bardzó wielu, 
nawet uczonych, o tych rozróż- 
nieniach zapomina. Ano, ułomniś- 
my ludzie! | 
= Trzeba więc pamiętać, że co in- 
nego jest istniejące prawo, a co 
innego wiedza o jego istnieniu. 
Kto nie zna prawa, jeśli to tylko 
jest bez jego winy, nie jest przed 
nim odpowiedzialny. A dalej: wie- 
dzieć, że istnieje jakieś prawo, nie 
znaczy jeszcze koniecznie wiedzieć, 
jakim jest to prawo. To, że ludzie 
nie zawsze jasno zdawali sobie 
sprawę z istnienia prawa moral- 
nego przyrodzonego, nie dowodzi, 
że ono nie istnieje. O prawie tym 
rozprawiali najwybitniejsi męeżo- 
wie wszystkich czasów. Wsnomni- 
my tylko‘ niektóre nazwiska. W 
starożytności, w.V w. przed Chr. 
P. wielki poeta grecki Sofokles 
nisze sztukę sceniczną — o wiel- 
kim napięciu dramatycznym — na 
tle kazirodztwa; w tymże wieku i 
następnym wielcy mędrcy: Sokra- 
i Arystoteles — roz- 
prawiają o tym prawie; także stoi- 
cy od III w. przed Chr.) Cycero w 
I w. przed Chr.; oczywiście roz- 
prawiaja o tym św. Paweł i Oj- 
cowie Kościoła, a wśród nich 
przede wszystkim św. Anuensatvn; 
a potem św. Tomasz (XTT w.), 
Franciszek de Vittoria (XVI w.), 
Franciszek Suarez (XVI w.), Gro- 
cjusz i Pufendorf (XVII w.) i wie- 
lu innych. 

Jeśli prawo moralne przvrodzo- 
ne (naturalne) istnieje, to istnieją 
też 

OBOWIAZKI i UPRAWNIENIA 


przyrodzone człowieka. Właśnie o 
te ostatnie nam tutaj chodzi. 
Człowiek może też posiadać upra- 
wnienia pozytywne, tj. z prawa 
pozytywnego wynikające, to jest 
oczywiste, ale nawet tu chodzi tvl- 
ko o uprawnienia przyrodzone. bo 
dhe są fundamentem wszystkich 
innych. Nie mówimy tu o obowiaąz- 
kach, bo te siła rzeczy mszą od- 


-powiadać uprawnieniom. Skoro ja 


mam prawo do życia, to ty masz 
obowiazek szanować je; jeśli ja 
mam prawo do tej rzeczy. to tynie 
możesz mnie jej pozhawić itp. Do- 
statecznie więc bedzie wymienić, 
jakie sa unrawnienia człowieka, 
aby stąd zaraz jasne było, jakie 
są jego obowiązki. 

Ks. A. J. 
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Dzisiaj — I czerwca — uroczystość Trójcy Przenajświętszej 


EWANGELIA 


(św. Mateusz, 28, 18-20). 


Onego ceasu rzekł Jezus uegniom 
swoim: 

— Dana mi jest wszelka wladza 
na niebie i na ziemi. Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody 
chrzcząc je w Imię Ojca i Syna i 
Ducha Świętego: nauczając je 
chować wszystko . comkolwiek 
wam przykazał. A oto ja jestem z 
wami po wszystkie dni aż do skoń- 
czenia świata. 


Lekcja z listu św, Pawła " 
do Fzymian 

O głębokości bogactw, mądro- 
ści i umiejętności Bożej: jakże zą 
niepojęte sądy Jego i! niedościgłe 
drogi Jego! Ro któż poznał myśl 
Pańska ? albo kto był radcą Jego? 
Albo kto Mu co dał pierwszy, iżby 


On mu oddawać miał? Albowiem 


z Niego 1 przez Niego i w Nim 
jest wszystko: Jemu chwała na 
wieki. Amen. 


Int-oit (wsten do mszy świetej) 

Niech bedzie 
Święta Trójca i nierozdzielna Jed- 
ność: wzywamy ją, albowiem u- 
czyniła nad nami miłosierdzie swo- 
ję. Panie, Panie nasz, jakże dziw- 
ne jest Imię Twoje po wszystkiej 
ziemi! 


ETYCE ROR ZKZI TE ZZ E SSE ES EA 


Ks. St. Librowski. 


OFLARY ZBERRDBWE NIEREJIECHER S 


błogosławiona 


Gradwał (modlitwa po lekcji) 


Błogosławiony jesteś, Panie, 
który zgłębiasz przepaści i siedzisz 
na Cherubinach. Błogosławiony 
jesteś, Panie, Boże ojców naszych: 
i godny chwały na wieki. 


Ofertorium (modlitwa przed 
oilarowan'em Hostil św.) 


Niech będzie błogosławiony 
Bóg-Ojciec,  Jednorodzony Syn 
Boży, jakoteż i Duch Święty, któ- 
ry uczynił nad nami miłosierdzie 
swoje. 


“ Ostatnia” Ewangelia 
| (św. Łukasz, 6, 36-42) 

Onego czasu mówił Jezus ucz- 
niom swoim: 

— Bądźcie miłosiernymi jako i 
Ojciec wasz miłosierny jest. Nie 
sądźcie, « nie będziecie sadzeni: 
nie npotępiajcie, a nie będziecie po- 
tepiani. Odnmuszczajcie, a będzie 
wam odnuszczone. Dawnicie, a be- 
dzie wam dano: miarą. dobrą ina- 
tłoczoną i potrzęstoną i opływaja- 
cą dadzą na łono wasze. Bo tą sa- 


mą miarą, którą mierzycie, będzie 


wam odmierzono. 
I powiedział im podobieństwo: 
— Czy może ślepy prowadzić? 
czy nie obydwaj w dół wpadną? 
Nie jest uczeń nad mistrza: lecz 
doskonały każdy bedzie, jeżeli bę- 


a 


6) 


(diecezja włocławska) 


. 24, Ksiąda Cichocki Ferdynand 
Jam przyszedł na świat w Zdołbu- 
nowie na Wołyniu z ojca Jana 1 
Zofii z Wojeńskich 24 września 
1885 r. Po ukończeniu 5 klas filo- 
logicznego gimnazjum w Piotrko- 
wie, wstąpił w jesieni 1903 r. do 
seminarium we Włocławku. Świę- 
cenia kapłańskie przyjął 25 marca 
1908 '. z rąk biskupa Zdzitowiec- 
kiego. Krótko pracował na wika- 
riacie w Pocześnie w dek. często- 
chowskim, a potem przez dwa i 
pół roku w Lututowie w dek. %%vie- 
luńskim. W r. 1911 mianowany 
administratorem rnowopowstającej 
parafii Starcza w dek. często- 
chowskim, gdzie walczył wytrwa- 
le z trudnościami materialnymi i 
rozprzestrzeniającą się sektą ma- 
riawicka. Zapoczątkował parafię i 
wystawił budynki gospodarcze. 
Od 1 kwietnia 1914 r. admini- 
strował parafią Wieniec, w której 
preboazezem był prałat Stanisław 


Chodyński. 23 kwietnia otrzymał 
probostwo Łowiczek w dek. nie- 
szawskim. Tu odnowił plebanię i 
zabudowania gospodarskie, a póź- 
niej odrestaurował kościół i orga- 
ny. 28 września 1925 r. przeszedł 
na rówmorzędne stanowisko do 
Ciążenia w dek. zagiórskim. W 
dniu 28 grudnia 1928 r. na własną 
prośbę, został proboszczem w 
Skulsku. 13 sierpnia 1937 r. objał 
parafię Kazimierz Biskupi, w któ- 
rej pracował do uwięzienia. 


Pozbawiony 
nia 1940 r: i przewieziony do miej- 
sca zbornego w Szczyglinie, przy- 
był 29 sierpnia do Sachsenhau- 


_sen. Dostał się na blok 18. Od 14 


grudnia przebywał w Dachau, za- 
mieszkując na 1 izbie 28 bloku. 
W październiku 1941 przeniesiony 
na 4 izbę bloku 30. Wiosną 1942 
zapisany do inwalidów. 3 maja 
wywieziony do zagazowania. 


walności 26 sierp- 
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dvie jako mistrz jego. A eó wi- 
dztsz źdźbło w oku brata twego, a 
belki, która jest w oku twoim, nie 
baczysz? - Albo jako możesz rzec 
bratu twemu: dopuść, że wyrzucę 
źdźbło z oka twego, sam belkt w 
oku twym nie widząc? Oołudniku, 
wyrzuć pierwej belkę z oka twego: 
wtedy  przejrzysz, abyś wyjął 
źdźbło z oka brata twego. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. 
1. 6. NIEDZIELA Trójcy Przenajświętszej. 
2. 6, PONIEDZIAŁEK. Bł. Sadoka i To- 
warzyszy mim. 
3. 6 WTOREK. Św. Pauli p. m.. św. Kla- 
tyldy krój. "2 
4, 6. RODA. Św. Franciszka Caracc. wyzn. 
5. 6, CZWARTEK. Boże  iało 
6. 6. PIĄTEK: Św: Norberta bp: w: 
7. 6. SOBOTA. Św. Roherta op. - 


W sobotę po Zielonych Świątkach kończy 


się okres wielkanocny. Niedziele  nastęnu- 


jace po Zielonych Świątkach rozpoczynają 


nowy okres liturgiczny, tak zwany „Czas 
w ciągu roku“ (Tempus-per annum). Pierw- 
sze z tych niedziel prawie zawsze przepada. 
udyż na nią wyznaczył Kościół uroczystość 
Trójcy Św. Wprawdzie wszystkie dni tyga- 
dnia, a przede wszysbkim niedziele są pa- 
święcoi” czci Boga w Trójcy św. Jedynegan. 
lecz z czasem w Kościele przyjęła się prak- 
tyka Kościoła we Francji, zatwierdzona 


przez. XXII (1334 r.), hy 
świętem obchodzić tę Przedziwną Tajemni- 


Jana osobnym 
cę wiary św. Oddajemy cześć Trójcy Prze- 
najśw. ilekroć pobożnie żegnamy się. zna- 
kiem krzyża św. lub odmawiamy: Chwala 


Ojcu i Synowi i Duchowi Św. 


a aom 

25. Ksiądz Cieśla Feliks urodzi 
się 25 czerwca 1907 r. Do semi- 
narium we Włocławku wstąpił we 
wrześniu 1931 r. Kapłaństwo 
otrzymał. z rąk biskupa Karola. 
Radońskiego 14 czerwca 1936 r. 
1 sierpnia objął obowiązki wika- 
riusza w Grodźcu w dek. tulisz- 
kowskim, gdzie kierował parafią 
w imieniu chorego księdza probo- 
szcza Władysława Jankowskiego. 
Po śmierci tegoż w dniu 5 lutego 
1937 r., parafianie zapragnęli mieć 
proboszczem „cichego, pracowite-. 
go i kochanego" księdza Feliksa. 
Napróżno udawadniał, że to nie- 


„możliwe, gdyż jest młodym kapła- 


nem. Dwa razy wysyłali delega- 
cję. Jedna przyniosła do Kumi 
Diecezjalnej 1517 podpisów na 
3016 dusz w paraji. 

Ksiądz Feliks jako karny ka- 
płan, widzac co się robi, napisał do 
biskupa, aby go co rychlej zabrał 
na inne miejsce, albowiem dalsza 
jego obecność w Grodźcu, przy ta- 
kim nastawieniu i zrozumieniu 
przez wiernych władzy rządzenia 
w Kościele, może tylko zaszkodzić 


„duszpasterzowi-następey. Ordyna- * 


P 
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KALENDARZYK SŁONECPNY. 
1. 6. Wschód słońca a 4.35 
Zachód 20.39 
7.6. Wschód słońca 4.33 
Zachód 20.44 
Pełnia księżyca dnia 3. e rodz. 21.27. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE. 


 Czetwiee temu się zieleni, kto do pracy 
się nie leni. 
Czerwiec po deszczowym maju, często 
dżdżysty w naszym Kraju. 
Kiedy kwitnie bób i głóg, to największy 


głód. 
Z życia naszej diecezji 


Wspaniały dar Polonii 

`- Amerykańskiej - 

Rada Polonii Amerykańskiej 
nadesłała do Centrali Krajowej 
Caritas w Polsce 2 ambulanse sa- 
nitarne wyposażone w wysokiej 
wartości aparat rentgenowy. Dzię- 
ki bogatemu wyposażeniu można 
prześwietlać rentgenem wszedzie, 
ponieważ. ambulans ma wbudowa- 
ne dynamo elektryczne. Ambulans 
jest przeznaczony dla prowincji, 
a głównie dla wsi. Jeden z ambu- 
lansów Krajowa Centrala Caritas 
przeznaczyła dla Związku Caritas 
we Włociwku. 

Związek Diecezji Włocławskiej 
dzięki pomocy amerykańskiej 
stworzył 40 punktów sanitarnych 
na wsi, w tym. przekonaniu, że 
wieś w pierwszym rzedzie potrze- 
buje dziś opieki zdrowotnej. Ta 


` 


i 


riusz diecezji przeniósł gorliwego 
kapłana na tymczasowy wikariat 
do Błaszek. Aby dłużej nie przeby- 
wać wśród zbytnio przywiązanych 
do siebie. parafian, nawet rzeczy 
nie spakował, a odesłano mu je 
później. 21 kwietnia przeszedł na 
podobne stanowisko do Koźżminka. 
12 sierpnia został wikariuszem i 
prefektem szkoły powszechnej w 
Radziejowie. 5 października po- 
czynił starania o zdobycie stopnia 
magistra teologii na uniwersyte- 
cie Jana Kazimierza (prawo to 
przysługiwało księżom  włocław- 


skim w Krakowie i we Lwowie). 


19 sierpnia mianowany nauczycie- 
lem religii w nowozałożonym sim- 
nazjum koedukacyjnym w Radzie- 
jowie. Tu pozostawał do wybu- 
chu wojny. 

Co się'z nim stało nie wiadomo. 
Aresztowany nie był, a jednak nie 
żyje. Prawdopodobnie sam zgłosił 
się do wojska na kapelana w kry- 
tycznych dniach pierwszej połowy 
września ji zginał w nieznanym 
miejscu, przy grubowvm bombar- 
dowaniu oddziałów polskich przez 
wroga. O śmierci jego nikt nie 


/ 
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pierwsza na wiekszą skalę próba 
w Polsce daje dobre wvniki. Punk- 
ty sanitarne są prawdziwym do- 


brodziejstwem dla wsi, niosa 
uświadomienie. 
Ambulans sanitamy jest ol- 


brzvmim dobrodzieistvem dla na- 
szej wsi. walczyć bedzie z srużli- 
cą, a Ofiarodawcv-Polacy Amery- 
ki wvbuduia sobie u nas trwały 
pomnik wdzięczności. 


Czestochowa — 
_ miasto wystaw 


Największą wystawą przed wojną  Swia- 
tową na terenie byłego zaboru rosyjskie- 
go była 
urządzona w 1909 r. w Czestochowie. 
Zwiedziło ją mrzeezło 800.000 osób ĉo na 
czasy hyło 
czwarte 


Wystawa Rolniczo-Przemysłowa 


owe cyfrą olbrzymią. Trzy 
zwiedzających — to pielzrzymki. 
przyhywające na Jasna Górę oraz wyciecz- 
ki szkolne. Wystawa Częstochowska stała 

wysta- 
ją posta- 
wić na równi z Ogólnopolską Wystawa we 
Lwowie w r. 1894. 

Podczas dwudziestu lat wolnej Polski w 
odbył się 


mniejszych i specjalnych. w roku ubiegłym 


się najbardziej popularną imprezą 
wową w owych czasach i można 


Częstochowie szereg wystaw 
zaś Wystawa . Pówemvsł—Rolnictwo—Rze- 
miosło“, która należała do największych i 
najliczniej zwiedzonych wystaw  powojen- 
nych. 

Tę dużą frekwencję zawdzięczają wysta- 
wy częstochowskie milionewym masom pąt- 
ników. młodzicży szkolnej i turystom, któ- 


dcmiógsł. 

26. Ksiadz Czaikowski Marian, 
svn Feliksa i Tázefv z Dławi- 
chowskich, nirzał światło Nzienne 
w Kazimierzu Biskupim 15 siern- 
nia 1903 r. Nauki eimnazialne 
rozpoczał w Koninie a ukończył 
we Włocławku, w Licenm Pinsa X. 
26 maia 1924 r. Wvświeconv 6 
paździemika 1929 r. Mianowany 
wikariuszem i prefektem srkołv 
powszechnei w Kłodawie. Od 1 
sierpnia 1930 r. bvł dvrektorem 


- drukami i ksiągarni diecezjalnej. 


24 pażdziernika doszłv do tero 
obowiazki wikariusza katedralne- 
go i od 22 sierpnia nastennego ro- 
ku prefektura w szkole powszech- 
nei. 29 sierpnia 1931 r, przeszedł 
z katedry na wikariat świętojań- 
ski. 29 serndnia zwolhionv z pracv 
nauczycielskiej w szkole. Od 1 
stvcznia 19322 r. pracował iako wri- 
kariusz w Turku. 1 stycznia 193%5 
r. został administratorem narafii 
Jamiszew w dek. kolskim. Od 1 F- 
stonada 1937 r. a% dn nozbawienia 
wolności osobistej był prohbosz- 
ezem w Dzierzhinie w dek. tulisz- 
kowskim. 
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rych należy obsłużyć. Masy te są podstawą 
do wszelkich wystaw, to też z tego powodu 
Częstochowa jest predystynowana na unrzą- 
dzanie w niej stałych imprez wystawawych 
jak żadne miasto w Polsce, jeżeli chodzi o 
dotarcie do najszerszych sfer ludności w 
całym kraju. 

W roku bieżacym odhęda 
chowie dwie Wystawy. Jedna o mniejszym 
Za- 
wodowego, która zaczęła się 22. 5. i trwać 
będzie do 30. 6., oraz większa, obejmująca 
całokształt zozednień snołecznych i gospo- 


się w Często- 


zakresie — to Wystawa Szkolnictwa 


darczych — Wystawa Snołeczno-Gospodar- 
cza od 2. 8. do 30. 9. br. 

Wszelkich informacji udziela Biuro Wv- 
staw — Częstochowa, Racławicka 2 tele- 
fon 20-07, adres telegraficzny „Wystawa“. 


Rady dla dobrej gospodyni 


(Z kalendarza „Mój Dom“) 


W czerwcu kwitną róże; rohimy z nich 
konfityrę i sok na zimę. — Wikt zmienia 
się radykalnie. Mięso podajemy coraz rza- 
dziej, natomiast przy stole królują jarzyny. 
owoce ew. Świeże ryby. Z powodu gorąca 
stale mamy przygotowane: kompot. kwas 
podpiwek dla 


chlebowy, kwaśne mleko, 


zaspokojenia pragnienia. Gotujemy konfi- 
tury i marmoladki z agrestu, rabarbaru i 
truskawek. — Zbliża się wyjazd na wnka- 
cje. Przygotujemy epis hielizny i odzieży. 
uważnie segregując, by nie brać zhędnega 
halastu. Z pościeli tylko koco i małe po- 
duszki. Nie zapomnijmy apteczki modręc.- 
nej ze środkami opatrunkowymi i przeczy- 
szczającymi. Wcześnie wynajmijiny mices-- 
kanie, kiedy jeszcze nie ma tłoku. 


3 zr" 
WET PTE TIRT ZOT JAKA TREENI ENE 


Na wszvstkich stanowiskach 
pracował nilnie i owocnie. Przeło- 
żeni oceniali z zadowolemiem ieso 
kapłańskie wysiłki. przesuwalac 
go na coraz ważniejszą placówke. 
Parafia Dzierzbin bvła mocno za- 
niedbana i rozagitowana. Wiele 
zrobił dobrego dla dobra duchowe- 
go wiernvch. 


6 października 1941 r. aresztn- 
wany i przewieziony do punkt! 
zbiorowego w Konstantynowie 
ł,.ódzkim. 29 października przvhvł 
do Dachau. Przydziełonv na blok 
28. Zarażony gruźlica, został od- 
stawiony do „rewiru (sznitala obo- 
zowego). Powrócił na blok niewv- 
leczony. Zanpisanv do inwalidów. 
Wyjechał transportem na zaeazo- 
wanie w poczatku maja 1942 r. 


D. c. n. 
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OGŁOSZENIE 


wiadomości z życia 
Niemców 
„Ładu 


Beżego na nazwisko ka. Librowskiego. 


Krokolwiek posiada 


księży pomordowanych 


przez 
proszouy o przysłanie do Redakcji 
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Jak Najśw. Paniónka majową dróżką 
na świat schodziła... - 


Jeszcze zimny wiatr kwietniowy 
po polach wiał, a już spod stropu 
nieba skowronki przypomihały. że 
już niedługo maj, że czas szyko- 
wać kobierzec pod stopy Najśw. 
Pannv, co na swój miesiąc na zie- 
mię zejdzie. 

Więc pierwsze promyki słomka 
zaczęły Jej dróżkę wyjaśniać a 
złocić. Zaraz też wytrysła zielona. 
młodziutka trawka, by szarość 
ziemi pokryć. 

A Najśw. Panienka schodziła 
leśną dróżką i gdzie stąpnęła "roz 
kwitał kwiatek: tu biała stokrot- 


ka otwierała szeroko swoje złote - 


oczko, tam znów fiołek słał słodką 
woń, a dalej dzwoniły białe dzwó- 


neczki konwalii, radosną nowinę:... 


już idzie... już idzie... 
A u Gróżki, przy. rowie, gdzie 
szemrała woda, niebieściły się 


niezapominajki, co kolorem oczy 
Najśw. Panny przypominały. I 
wietrzyk leciuchny chwiał trawki 
t.zioła, że chyliły się do świętych 
stópek i.pokorą swoją hołd jej 
składały. 

A Najśw. Panienka kieluchna 
rączką błogosławiła i ziołom i 
kwiatom i trawkom i słonku — i 
schodziła na ołtarze kościołów i 
kapliczek, gdzie proste ludzkie 
serca śpiewały wraz z całym Toz- 
kwitłym światem: „Chwalcie łąki 
umajońe". M, 


Jak to rosła fasola 


Wziął Piotruś ziarno fagoli i na 
środku swej grządeczki, uczyniw - 
szy dziurkę palcem w ziemi, zasa- 
dził. 

Ziarno fasoli spało sobie dotąd 
tak mocno, że nie był je w stanie 
zbudzić nikt, zatulome w swoja 
gładką, białą łupinę i nie wiedzia- 
ło o niczym. Spało też jeszcze i da- 
lej przez parę dni, po SOBA 
w ziemi. 


Aż nagle — przebudziło się. Po- 


środku jego spęczniałego teraz . 


ciałka, ukazał się nagle kiełek. 
Ten to kiełek je zbudził. 

Otaczała je ciemność głęboka. 
Lęcz tam, na powierzchni! ziemi 
było światło słoneczne i kiełek o 
tym — wiedział. Niewiadomo ja- 
kim sposobem, ale wiedział. Tam 
też zdążał, ile sił. Przebijał ziemię, 
rosnąc ciągle po troszeczku — 
byle się dostać na wierzch! Była 
w nim siła zdumiewająca, jeśłi się 
zważy, jak był wątły i kruchy. 
Mimo pracy tej wielkiiej rozwijał 
się, grutiejąc, a gdy już był pod 
samą powierzchnią ziemi, posiadał 
dwa zielone listeczki, złączone ra- 
zem, z braku światła bledziutko 
zielone. Listcczki te podważyły 
skorupkę ziemi, skorupka pękła i 
— fasolka znalazła się na po- 
wierzchni. 
a Spojrzała w niebo i oniemiała z 

zachwytu. Rozciągało się nad nią 
maleńką drobiną bezkresne, świe- 
tlisto-błękitne. 

— Jak to dobrze, iż się narodzi- 
łam — szepnęła — świat taki jest 


piękny! 


zielonych, 


Ciepłe promienie słońca grzały 
teraz jej listeczki, które rozwarty 
się szeroko na dwie strony — fa- 
solka poczęła oddychać głęboko, 
głęboko i cieszyć się, cieszyć! 

Kołysał ja  wietrzyk, Kropił 
deszcz, grzało słońce, 'więc rosła 
prędko, rozwijając ciągle ‘nowe 
liście. W spodzie, korzorfkii rosły 
wraz z nią, rozkrzewiając się, osa- 
dzając coraz mocniej w ziemi, po- 
bierając z szarej żywicielkii po- 
trzebny: pokarm. 

Wkrótce też trzeba było fasoli 
dać tyczkę, by mogła owinąć się 
wokół niej i piąć w górę. Niedługo 
też zakwitła. | 

Kwiatki fasoli 
rozwarty lwi pyszczek i były k- 
ciutko liliowe. Nie trwało dlugo, 
jak przemieniły się w strąki. Strą- 
ki początkowo były wązi mtkie, pła- 
skie. Potem podrosły, wydłużając 
się, grubiejąc —spały w mich mło- 
dziutkie, nowe ziarenka fasoli. 

— Ale będę miał fasolek! — 
Cieszył się Piotruś, ogladajac 
strąki. Policzył je — było siedem- 
naście. 

Wkrótce potem krzaczek fasoli 
przyżółkł, zaś strąki z gładkich, 
zrobiły się szare, sze- 
leszczące — były już dojrzałe. 

Piotruś zerwał wszystkie do ko- 


Szyczka, zaniósł na stryszek i roz- 


lożył na deseczce, by przeschły: 
Potem wyłuskał ziarna a przeli- 
czywszy je, zamyślił się. 
myślał, wreszcie poszedł do Babci. 

— Wiesz Babciu przecie, że po- 
sadziłem jedno jedyne ziarno fa- 


przypominały 


siu. Gdyby było 
Myślał, 
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Ojczyzna 
Wznosimy ściany 
nowego domu 


przestronne widne 
na cały świat, 


w których nie będzie 
ciasno nikomu, 
lecz gdzie zagości 
dobro 1 ład!... 


Ścian tych nie skrusty 
sua atómu 
ni śadne działo 
największych twierdz, — 


gdyż zbudowane 
nie z skał nie z złomu: 
z płomiennych uczuć, ` 
z gorących serc!... 
Eka. 


Zioła 


W polu i w lesie j wśród łąk, po 
miedzach hen, dokoła — tysiące 
neślin pnie się w krąg, przeróżne 
kwitną zioła! a pośród owych li- 
cznych ziół, co w blaskach słońca 
rosną i wabią wonią roje pszczół 
jesienią, jak i wiosną, — jest wie- 
le takich, o których człek wie, że 
MOC kryją w sobie, i że skutecz- 


ny z nich jest lek w cierpieniu, czy 


chorobie! że nieraz drobny liść, 
lub kwiat, co krył swą skroń w 
przydroże — nie tylko doda mo- 
cy, sił, lecz zdrowie wrócić mo- 
żel... | Eka. 


soli. I z tego jednego mam aż 
ośmdziesiąt dwa ziarna. Jak to 
sia stało, 

A Babcia: 

'-- Pielęgnowałeś fasolkę sta- 
ranmie. Zatyczyłeś, aby mogła 
róść swobodnie i korzystać w peł- 
ni z powietrza i słońca. Podlewa- 
łeś. Więc krzaczek obrodził ładnie. . 

Widząc zaś, że to Piotrusiowi 
było mało — dodała: 

— Boże to uczynienie, Pliotru- 
inaczej, rolnik 
nie chciałby ni siać ni sadzić. I lu- 
dzie nie mieliby co jeść. A tak za 
swój trud osiągają stokrotną za- 
płatę. E. Drzew. 
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ŁAD BOÓ ŻY 


Ziemniaki w niehezpieczęństwie 


- *Stonka ziemniaczana zjawiła się w Pol- 
sce i z tych przyczyn  rolnictwu naszemu 
zagraża wielkie niebezpieczeństwo. Stonka 
jest owadem, który odznacza się aastrasza- 
jącą rozrodczością, zdolnością do przystoso- 
wania się do napotkanych warunków gle- 


bowych i klimatycznych oraz wielką wy- 
tnaymałością. Ojczyzną stonki jest Ameryka 
Północna. Wykazując stałą tendencję posu- 
wania się na wschód, stonka w r. 1845 do- 
chodai do stanu Kolorado Tutaj napotyka 


pola ziemniaczane i przeistacza się 


= W SZKODNIKA 
„ ua miarę Światową i otrzymuje z tych przy- 
czyn nazwę „Chrząszcz Kolorado“. 

W roku 1874 szkodnik ten staje zwycię- 
ską stopą nad braegiem Atlantyku, czyli w 
robi drogę długości 
około 2.000.000 ka 

Na Ameryce nie 


ciągu kilkunastu lat 
3000 km i zniszczyła 
upraw ziemniaczanych. 
zatrzymał się niszczycielski: pochód stonki. 
Już w 1919 roku 
Francji, w 1934 r. pojawia 
czech, w 1935 r. w Belgii, w 1936 r. w Hi- 


. w Holandii i Szwajcarii. 


staje mocną stopą we 


szpanii, w 1937 
W 1943 r. w okresie rozkładu wewnętrzne- 
go w 'Niemczech, stonka nie zwalczana pod- 
chodzi swymi pojedynczymi ogniskami do 


Odry. 


Stonka ziemniaczana zimuje w ziemi na. 


głębokości 10—30 cm. w stanie odrętwie- 
nia, z którego budzi ę wtedy, gdy śred- 


nia dzienna temperatura powietrza nie 
stopni C. Według 
danych niemieckich temperatura taka zbie- 
ga się z okresem pełnego kwitnienia pospo- 


tzw. Mniszka lekarskiego, 


opada poniżej plus 10 


litego chwastu, 
zwanego pospoli 
lub „stałością męską“. 

Przypatrzmy się działalności jednego tyl- 


mleczem, dmuchawcem, 


ko osobnika owadziego. Chrząszcz po 


wyjściu z ziemi 


ZACZYNA ŻEROWAĆ 
na młodych jeszcze w tym czacie liściach i 
znajdujących się w niewielkiej stosunkowo 
ilości na danej roślinie. Po trzech tygod- 
niach przyłącza się do tego owada poważ- 


na, gdyż- około kilkaset sztuk licząca 
grupa żŻarłocznego potomstwa. t. j. larw. 
Rośliny pozbawione liści — rzecz oczywi- 
sta — giną. Gdy dojdzie do całkowitego 


gołożeru — przepada cały plon 

Obecnie na terenie Polski mamy ujaw- 
nione dwa ogniska stonki ziemniaczanej: w 
Janaszowie—Goleniawy, pow. Kielce i w 
Możemy 
istnieć i w 


małe rdo- 


Drzewcu pow. Krosno nad Odrą. 
się liczyć z tym, że mogą już 
innych częściach Polski ogmiska 
tychczas nie ujawnione. Główne siły owa- 
da są rozmieszczone w Niemczech we wszy- 
stkich strefach okupacyjnych. Nie możemy 
„pozwolić na "to aby owad ten wkroczył 
całkowicie na nasz teren. Jego wkroczenie 
oznaczałoby zrezygnowanie ze zbioru 
700000 ha upraw ziemniaczanych i równo- 
cześnie wydanie tak siebie, jako też i in- 
wentarza na pastwę głedu. 


się w Niem- 


W dniach od 1 do 6 ezerwca r. b. odkę- 
dzie się 
PIERWSZY ETAP WALAI 
Będzie 


stonki na polach ziemniaczanych. 


ze stonuką. to etap poszukiwania 
Należy 
hy wszyscy brali udział w poszukiwańiach 
jej 
tychmiast dali o tym znać do najbliższego 


stonki i w wypadku znalezienia, na- 
starostwa. Jak stonka wygląda? 
Jost to 


lsniącym połysku, długości 


chrząszcz stosunkowo imaiy o 
około l cm. i 
barwy żółto-różowej. Kształt ciała jajowa- 
ty, silnie wypukły. Na pokrywach (pierw- 
sza para skrzydeł) posiada razein 10 czar- 


nych podłużnych pasków na żółtym tle, 


-które są najbardziej charakterystyczną ce- 


chą tego chrząszcza, (druga para skrzydeł 


błoniasta czerw.-różowa).  Chrząszcze już 
po 10 dniach dochodzą do dojrzałości 
płciowej i składają jaja, przeważnie na 
stronie dolnej liści ziemniaczanych. Jaju są 
koloru pomarańczowo żółtego, ułożone w 
regularnych szeregach, grupami po 20—30 
sztuk. Przeciętna ilość jaj, ziożonych przez 
samicę waha się w granicach kiłkuset sztuk. 


Z jaj złożonych przez samiczkę po 5—12 


> 


dniach, wychodzą czerwone larwy, z po- 
czątku maleńkie i dla mało wj|rawnego 


oka niewidoczne. Larwy rozpoczyn ją 


ŻER LIŚCI 


ziemniaczanych. W atarszym wieku utaku- 


ją nawet łodygi. W końcowym okresie 
swego rozwoju 
mi. długości, są grube. krótkie, szerokie, 
zwężone ku tyłowi o grzbiecie kabląkowa- 
spodu są pła- 


to-zgiętym,. natomiast od 


larwy dosięgają około !0* 


skie. Życie larw trwa około trzech tygod-_ 


ni. Zmieniają barw” z czerwono-pomaran- 
roślinę, 
się 
w poczwarkę. Poczwarka leży w ziemi około 


czowej na blado-ż0iia. opuszczają 
wchodzą do ziemi i tam przeistaczają 


tygodniu, po czym lęgnie się z niej owad do- 
skonały, t. j. chrząs_cz, który pozostaje w 


ziemi jeszcze około tygodnia, następnie 
wychodzi na powierzchnię ziemi i po pew- 
nym czasie może rozpocząć składanie jaj, 


dając tym samym początek” nowemu poka- 


leniu. 4 

Przeglądajmy więc uważnie nasze pola. 
Krzak, na którym znaleziono stonķkę za- 
znaczyć należy wysoką tyczką. Natychmiast 
należy zbierać i zabijać szkodnika. Szyl- 
kie wytępienie stonki uratuje drogoccuny 
pion ziemniaków. (at) 


Z życia katolickiego 


UCZONY — BŁOGOSŁAWIONYM! 


Centardo Ferrini, prawnik, profesor jed- 
nego z uniwersytetów włoskich, został nie- 
dawno beatyfikowany, czyli ogłąszony urzę- 
dowo przez Kościół - za błogosławionego. 
Na uroczystości beatyfikacyjne przybyli do 
Rzymu liozmi pielgrzymi. Do rzeszy przy- 
byłych na beatyfikację pielgrzymów prze- 
mawiał Ojciec św., zaznaczając między in- 
nymi, jaki to piękny przykład wiary i cno- 
ty dawał błogosławiony Contardo, znako- 
mity profesor prawa i nieprzeciętny mąż 
nauki. „Był on głęboko wierzącym. a wiara 
otwierała mu nowe horyzonty“. 

RELIGIJNOŚĆ BENESZA. 

Jeden z dziennikarzy angielskich napisał 
ksiązkę o 


Edwardzie Beneszu, opisując również ży- 


prezydencie Czechosłowacji — 


cie religijne prezydenta. Okazuje się, że 
Edward Benesz pochodzi z katolickiej ro- 
dziny. W młodości swej prowadził on gor- 
Później 
prawda wiarę, ale pozostał przy poglądzie 


liwe życie religijne. stracił co 
spirytualistycznym, to znaczy takim poglą- 
dzie na świat, który poza materią uznaje i 
ducha. Prezydent Benesz jest przekonany 
o wyższości religijno-moralnego  Światopo- 
glądu — nad systemem materialistycznym, 
domaga - się przy tym religijności w życiu 
ludzkim. Norm religijnych domaga się we- 
dlug niego prawdziwa demokracja, której 
celem jest przecież także i umoralnienie 
człowieka. — Katolicyzm posiada według 
Benesza — wyższość nad protestantyzmem 
i nie może nigdy być posądzony o wrogie 
nastąwionie de prawdziwej demekraaji. W 


Niemczech ¿> Ćby — głównymi przeciwni- 
kami narodowego socja'izmu byli własnie 
katolicy! 

„CHRYSTUS - WIĘZIEŃ". 

Na miejscu dawnego obozu „iemieckicga 
we Flossenburg postanowiono pabudowa- 
kaplicę ku czci „Chrystusa- Więżnia** z do- 
stosowanym do całości budowli — obrazem 


w wielkim ołtarzu. Sam pomysł kaplicy i 


łączy się z 
przeżyciami byłych więzniów, znajdujących 


jej wewnętrznego urządzenia 
pokrzepienie w swym bolesnym żywocie i 
pociechę — w rozważaniu męki i eierpień 
Chrystusa- Więżni1. 


PLAGA SEKCIARSTWA. 

W Ameryce naliczono około trzystu sekt 
religijnych. Po ukończeniu ostatniej wojny 
sekciarze amerykańscy zaczęli rozszerzać 
usilnie swe zasady w krajach europejskich, 
a zwłaszcza tych, które zostały wyniszczo- 
ne wojną, gdyż tam zwłaszcza łatwiej jest 
zyskać wyznawców drogą pomocy material- 
nej i pieniężnej. I w naszym kraju sekcia- 
rze przeróżni rozszerzają swe zasady. Jest 
do różnych sekt, 
Pisma św., baptyści, ad- 
wentyści dnia siódmego, Świadkowie Jeho- 
wy, 


„boże dzieci* itd. 


ich wielu. a przynależą 
jak np. badacze 
psalmiści, 


metodyści, nazarejczycy, 


„Sekciarstwo osłabia ducha narodowega, 
jedność wśród rodaków i patriotyzm — 
dadzą się utrzymać w Narodzie 


jedynie dzięki 


polskim 
katolicyzmowi* — powie- 
dział słusznie jeden z dzisiejszych dostoj- 
ników państwowych. Znamienne jest to, e 
polska 


cayma wspumina pewieseiepisarka 
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D IEMERCZETRĄ 


Zofia Ńossak-Szczucka w napisanej ostatnio 
swej książce, że Niemcy traktowi łagod- 
nicj tych więźniów z Polski, którzy nale- 
żeli do sekty badaczy Pisma św.'*, 
niana 


Wspom- 


b 


tytuł „Z etoblani*, a 
opisuje obóz w Oświęcimiu. 


Ź caiego Swiata 


* We Włoszech powstalo 


książka nos’ 


przesilenie 
rządowe. Dotychczasowy premier de Ga- 


spari ustąpił z zajmowanego stanowisku. 
Prezydent Włoch de Nicola powierzył mi- 
cję utworzenia nowego rządu 80-letniemu 


Wiktorowi Orlando. 


* Izba 


Zjednoczonych zatwierdziła ostatnio 


Reprezentantów w Stanach 
usta- 
wę o pomocy finansowej dla krajów znisz- 
czonych prłez wojnę w wysokości 35U mi- 
lionów dola ów. 
Polska, Grecja, 
Włochy. 


* Brytyjska Partia Pracy opublikowała 


Do krajów tych należy 
Węgry, Austria, Chiny i 


broszurę na temat polityki  zugraniczicj 


rządu angielskiego. Broszura ta nosi tytuł 
„Narty na stół“ i ma na celu odparcie kry- 
tyki dotyczącej polityki zagranicznej min. 
Bevina. 

x W dokach portu w Hebburn. on-Tyne 
wybuchł grozny pożar na okręcie „Mo- 
uarch of Bermuda". Ustalono, że w czasie 
pożaru na pokładzie statku nie znajdował 
się żaden robotnik, natomiast ofiarami ak- 
cji przeciwpożarowej stało się wielu stra- 
żaków, którzy ulegli silnym poparzeniom. 

a Polska Misja 
wystosowała notę do 
Kontroli o wszczęcie energicznych kroków 


Wojskowa w Bexlinie 
sojuszniczej Rady 


przeciwko wzrostowi nacjonalizmu i mili- 
taryzmu w Niemczech. Nota wskazuje mię- 
dzy innymi na fakt przemówienia Niemca 
Hitzego, który nazwał Wisłę rzeką losów 
niemieckich ua Wschodzie oraz na plakat 
wyborczy pewnej pariii niemieckiej, który 
wzywa wyborców do głosowania za rewizją 
granicy polsko-niemieckiej. 

x W Bombaju bezdomni w liczbie 5000 
Władze bry- 


rokowa- 


zajęli b. koszary wojskowe. 
tyjskie prowadą z „okupantami' 
uia o opuszczenie koszar. 


x Radio londyńskie podało wiadomość, 
że w najbliższym czasie powróci do Polski 
30.000 uchodźców. Obok transportów lą- 
dowych, zwiększona będzie liczba transpor- 
tów wodnych. 

x Paapen skazany został przez niciniecki 
sąd denazyfikacyjny na 8 lat obozu pracy. 

x IN. 
ski, mieszkaniec naszego Wiocławka w nie- 
dzielę, dnia 1] maja zajął pierwsze micjsce 


Dzwonkowski znany biegacz Pol- 
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I A DCZKON ZAŁ 


w Narodowym Biegu Naprzelaj w Warsza- 
wie, a dnia 15 maja r. b. pierwsze miójuwce 
Wędrowny I. 


w biegu o puhar Kuriera 


Polskiego. 

x Akcja zwalczania nielegalnej produkcji 
bimbru dała niespodziewane wyniki. Arve- 
sztowano ponad 1000 osob oraz wykryto 
3] «tajnych gorzelni. 

* W południowej Francji przez dwie 
godziny padał błotnisty deszcz. Po pewnym 
czasie woda wyparowała a pozostało błoto 
względnie 


koloru  jasnopomarańczowego 


ciemnoczerwonego. 

* Do Niemiec powrócić ma-882 Niem- 
wschodniej Afryki, 
którym władze odmówiły prawa 


ców z południowej i 
dalszego 
tam pobytu. 

* Z okazji A maja, odbyła się w 
Sorbonie w Paryżu uroczysta akademia dla 
uczczenia pamiętnej tej rocznicy. 

x Wy 
(W. Brytania) uaatąpiła eksplozja, w wy- 


zakładach stalowych w Newcastle 


niku której zostało rannych 200 robotni- 
ków. 

x  Wiadze brytyjskie w Niemczech ogło: 
rozwiązaj e 


sily, że w najbliższym- czasie 


zostaną t.zw. „.Dienstgruppen* składające 
się z resztek Wehrmachtu. 

ZNA Przed sądem w Norymberdze rozpo- 
czął się proces przeciwko 24 dyrektorom 
przeimysiu niemieckiego zw. l. G. Farben- 
industrie. 1 

a W 
studentów, domagających się wypuszczenia 


Lizbonie dosżiavżado demonstracji 
ich kolegów aresztowanych na tle politycz- 
nym przez władze portugalskie. 

* Pawszechne zaimteresowanie w Swiecie 
obudziło 
Marshalla, który zapowiedział, że Ameryka 


ostatnie oświadczenie ministra 
znajduje się w przededniu ustulenia nowej 
polityki w stosunku do panstw bliskiego i 


Dalekicgo Wschodu. 


* Ostatnio do Bfazylii przybyło grono 


uczonych, które obserwowało przebieg cal- 
kowitego zaćmienia słońca. Mimo, że trwa- 
ło ono wszystkiego 4 minuty, uczeni twier- 
dzą, że opracowanie zaobserwowanych zja- 


wisk zajmie około 2 lat. 


+ Dotychczas z Anglii repatriowano 59 
tysięcy żołnierzy polskich. W Izbie Gmin 
oświadczono, że polska dywizja pancerna 
znajdująca się w Niemczech zostanie prze- 
niesiona do Anglii. Przewidziany jest rów- 
Polaków ze Środkowego 


rządu 


nież _ powrót 
Wschodu. 
jest, by wszyścy Polacy wrócili dp Polaki. 

* Prymas Auglii J. E. ks. kard. dr 
Griffin przybywa do Polski, W dniach 14 
i 15 czerwca Prymas wraz z Prymasem Pol- 


Dążcniew brytyjskiego 
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aki J. E: ks. kard. dr Hlondein gościć bs- 
dzie w Bydgoszczy. 

* Z Ateu donoszą, iż powstańcy greccy 
wysadzili w powietrze 4 mosty przerywając 
komunikację między Salonikami a granicą 
turecką. 

* W miejscowości Lrhirte koło Hauno- 
weru nastąpił wybuch w składzie amunicji, 
wskutek którego 12 osób poniosło śmierć. 

* W uajbliższym 
będzie do Poluki szef krematorium na Maj- 
danku Erich Mussfeld. Wraz z nim przybę- 


czasie przewieziony 


dzie oprawca ghetta warszawskiego Jurgen 
Stroop. 

* Do Watykanu 
krakowski J. E. ka. 


przybył arcybiskup 


kard. Sapieha. 


| Wakacyjne 
' Kursy Katechetyczne 


SRIAN letnich wakacji zostaną zorgani: 
zowane dwa międzydiecczjalno kursy kate- 
chetyczne dla czynnych XX  Katechetów, 
PP. Katechetek i PP. Nauczycieli religii 
szkół powszechnych. 
kursów 
Lublin. Oprócz tego przewidziany 
Krakowie kurs we wrześniu, który zostanie 


Na miejsce obrano Wrocław i 


jest w 


osobno og!oszony. 

Pierwszy kurs odbędzie się we 
wiu w dn. od 29 czerwca do 6 lipca.* Dru- 
gi — w Lublinie w dn. 6 do 13 lipca. 


W rocła- 


Program obydwu kursów jest ten sum. 

Uczestnicy kursu uiszczają opłatę za mie. 
szkanie, utrzymanie i-udział w kursie 2000 
zł, płatne z góry po przyjeździe. 

Blizszych informacji udziela i zgłoszenia 
we Wrocławiu Sekre- 
tariat Instytutu Katolickiego, Wroclaw, ul 
Andrzeja Struga 1l; w Lublinie: Sekreta- 
riat Kursu Katechetycznego, Lublin, Uni- 
wersytet Katolicki. 


na kurs przyjmuje: 


i 


Podziękowanie 
Za bezinteresowne oddanie ostat- 
niej przysługi mężowi i naszemu oj- 
cu, składamy przewiclebnemu  księ- 
parafii Górny 
Szpetal, oraz organiście p. Florcza- 


dzu proboszczowi 


kowi staropolskie Bóg zapłać. 
ŻONĄ i SYNOWIE 


(126) ZAPIEC 


| „(© Zone 
SAMOTNA diakonie znająca się na spra- 
wach kulinarnych, wszelkich zaprawach, 


poszukuje posady gospodyni na plebanii. 
Oferty do „Ładu Bożego“ dla „Wdowy“. _ 
(127) 


ORGANISTA - DYRYGENT młody, kawa- 
ler poszukuje posady. Zgłoszenia kierować: 
Urząd parafialny p. Parszów n/Kamienuą 
Kieleckie. (128: 


Redaktor: ka. dr W, Mirski. 


Przyjmuje w godż. 10—12 z wyjątkiem dvi świątecznych, Maszynopisów nie zwraca się. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 


Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 zl, urzędowe, przetargi, nekrologi 


|] mm szerokości, 1 szpalta po 5 zł.. 
Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalza 70 zł., półroczna 130 zł, roczna 250 zł. 
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